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C en y  p r e n n m e r a ty .
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesy łkę poczt, w kraju 
i m onarchii:

m iesisz . 2  K.5 0  >’ | z 2-krot. 3 'f c  — ta. 
kwarta!. 7  K. 5 0  h- 1 w ysjlką 9  K .— h. 
rocznie 3 0  K. -  h. 3 ^ C  — h.
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  6  Korun. 
Zmiana adresu pocztowego 40  hal.
Kedakcya.Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19

w j c b o d z i  »  r a x f  i l z i e n u i i e

C e n y  o g f e s z e ń .
O głoszenia (inseran) za 1 wieiSZ 
petiiowy lub jego miejsce 20  hab 
Nades? tne za wiersz petitowy luo
ięgo miejsce 8 0  halerzy. 
N ek ro lo g ia  za v> i ;rsz petit. 6 0  hal. 
D c i.' ;e 'en ia  Q ślubach, zaręczynach 
i i. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Orobne o g ło s z e n ia  .a wyraz Q h. 

najmniej € 0  ffalerfy. Wyrazy grub- 
szt:m pismem toczą się podwojine.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popohtdn. 6 h. z pr/.eSjAkąlO h. 
Nr. poranny “ 4 h. z przesyłką 6 h 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

KęKopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R eiakcyi S łow a Polskiego we Lwowie — Listy w sprawach prze ipłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i zekLnacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dm inistracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi .541, Vuministrccyi 7-iO.

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K I .
a. r a im p im m i i "  -T—  ikm w mam aa* m «» »

R e d a k t o r  n a c z e l n y :  W  A S a l . E W  &ECT.
I I M I I I W I  u — a w a  iniiiir n - i m a

K a l e n d a r z  l w t >  > v s k i .

Sooota, 2 a  lutego.
I . n u n n  Rzym .-kat. Dziś: Romany P. f  Jutro: 

Macieja ap. — Gr, kat.: Dziś: 10 Charłamp>a. Ju tro : 11 
N. o M. i Far. Hł. 5. — Słowiańskie: Dziś: Przedzisława. 
ju tro : Bogusza. t

Wschód słońca 7'02, zachóu 5’28.
P w e ih n i k o l e jo w e  odchodzą zc Lwuwa z dw ca 

głównego, (.czas środkow o-europsjski): do Krakowa 8'25*, 
8-35, 2 45*, u 35, l i ,  IJ'45*. 4 05; do Rzeszowa 405; do 
Podwołoczysk 6 '20 ,10 55, 2'21*. 6*15, 9‘50: do Czerniowiec 
ć 15, 9 20. 2 40*, 10*40, 2‘5 l* ; aO K ołom yi 330 ; do Stry­
ja 11.30; do Ławoc*.nego 7'30, 2'30, 6*25; do Sambora 
8 55, 4 15, 10 51 ; lo Jaw rowa 6 55, o — ; do R avy 7 25, 
1135 (co niedzieli); do Bełżca 1045; ao Stanisławowa
5‘58, do H asiatyna 9*10..................................  “~-

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazaką, nocne tod 6 
wieczór do 559 rano) drukowane czarno.

Redakcya „Słow _ Polskiego" otwarta codziennie od 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i od u-iej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od gouz. i l  do 12-tei w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje id godz. 10 do U ej rano.

H fa s e a  I  L lb U m  k k  O ssolineum : Biblioteka 0- 
twarta codziennie od 9—2; muzeum w dni row sz (prócz 
poniećz). od 9— 1 nadto w ew tor. i oiątek od 3—5 W iiedz 
11 —1. Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 3 do 
1 i od 4—7 popołudniu codzienna prócz sekoty. M uzc 
urn Dzieauszyckich, (T eara in a  18) w goizir.ach przedpo­
łudniowych w dni powsz. ta zgłosz — Biolioteka Poturzy- 
cka (hr Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 1(>—2 
prócz piątku. — Muzeom -jrzemysłoKye otwarte w dni 
powszedni- tprocz poniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
od rodziny 10—1. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
2) codziennie od g 4 — 7 z wyjątkom sobót. — Biblio­
teka rawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty'* 
i niedziele od 11—12.— Bibliot. Politechniki w poniedzia­
łki, środy i piątki 10—1 Biblioteka Towarz. Szewczenki 
(ulica Cłarnieckiego 26) 2— 6 (prócz niecz. i św. ruskich). 
Bib!. Narodnego Domu (Teatralna 22) we wtorki, sroay, 
piątki sobotv 9—1? i 3- o. — Bi Aioteka gminy wyzna­
niowej izraehcKiej (ul. sw. Stanisława 1. 5) m w ana co­
dziennie z wyjątkiem p‘ątku i sobotv od g. 5— 8 wieczór. 
Biblioteka publiczna I. 5. L. (Trzeciego M aja5, lp .)o tw a - 
ta codziennie 5 — 7 popoł. w niedzielę i święta 10 — 12 
w poł.

W z a t a w r  a i a l e .  W y s t a w y  z b o r o w e w T o -  
v arzystwie przyjaciół sztu.c pięknych- (JUuzeu: 1 przemy 
słówe)*r.odz. 1 g. 10--4. O -ia ta  w dni powszechne 1 kor., 
w niedzielę 60 h., (studenci 20 hal ).

P o s ie d z e n ia ,  i  g r o m a d z e n ia  Walne zgrom a­
dzenie Tow. „Aurora" o godz. 7 w.

M id o w ts K a  i  z a n a w j  Przedstawienia amator ■ 
skie: w Kasynie jliiejśkiąm o g. 7 w, i 11 sah Tow. peda 
go^icznego (.ia dochcd młodzieży szkół średnich) o godz,

Posiedzenie R ady m ie jsk ie j o g. 6 w. w sali 
ratuszowej.

T e a t r  m i e j s k i .  Dziś o godz 3*?0 pup. „Królowa 
Tatr", fantast. widowisko w 9 odsłonach Ad. Walewskiego 
(dla młodzieży szkolnej); o gudz 730 w. „Cyganerya". 
opera w 3 akt. Pucciniego.

rŁ  m i ę  j a k i e j .
(Dalszy ciąg dyskusyi budżetowej).

Wczorajsza dyskusya była o tyle ciekawa, źe staiły  
się w niej d n a  prądy, optymizm z pesymizmem, dwa 
obozy prawica z lewicą. Stoczyli ze sobą walkę słowną 
wybitny reprezentant lewicy dr. Aschkenase z wybran- 
kiem prawicy wicepr. dr. Rutowskim. W alna ta  w m o­
notonnej nieco dyskusyi była pen nem urozmaiceniem.

Posiedzenie rozpoczęło się „punktualnie" o  godz. 
7-mej 30 m

Pierwszy zabrał głos r. J a w o r s k i ,  który po­
woławszy się na spraw ozdanie generalnego referenta, 
tw ierdzącego, że finanse miasta są dobre, zaznaczył, że 
dla niego miarą finansowego dobrobytu nie są cyfry, ale 
zadowolenie miasta z gospodarki miejskiej, nie mające 
z cyframi nic w spólnego. A tego nie było, bo w spra­
wozdaniu nie wspomniano, czy miasto zdjęło ciężary 
z mieszkańców, nie zapowiedziano, czy to  kiedy w przy­
szłości nastąpi. Zarząd m iasta nie uczynił nic, aby 
ulżyć nędzy szerokich mas ludności. Jatki miejskie zgi­
nęły w pyle wniosków, piekarnia miejska poszła w za­
pomnienie, targowice nieuporządkowane, dozorcy targowi 
nieunorm owani, m iasto nie uczyniło nic, aby zapobiedz 
strasznei drożyźnie. Nic nie zrobiliśmy w sprawie do­
mów robotniczych i łaźni ludowych. Tak sam o ma się 
z nauczycielami,

Miasto wypłaca na mieszkania dla nauczycieli
144.000 kor. Za tę  kwotę możnaby wybudować dornki 
dla nauczycieli z pewnym zyskiem dla siebie. Co do 
oświaty odezwały się glosy, że miasto stosunkowo za 
dużo na te cele wydaje, to  mówca powrołuje się na 
budżety innych miast więcej kulturalnych, gdzie wydatki 
na ośw iatę pochłaniają 50 pic. budżetu. Przez cały sze­
reg lat na poiu oświaty miasto Lwów nie zrobiło nic, 
dopiero w ostatnich latach wzięto się do budowania szkół, 
do naprawy dawnych grzechów. A w kraju tak wielkiego 
analfabetyzm u wydatki na ośw iatę nie są nigdy za wiel­
kie. Obecnie dom agać się należy, aby w szkołach na­
szych było więcej światła, w;ęcej słońca, aby szkoły te 
urządzone były higienicznie, a nie z komfortem urzą­
dzone, iak to  zrobiono z niektórymi budynkami, i

M ówca um awia dalej zadania gminy wobec nieza- 
łatwionej kwestyi nauczycielek prowizorycznych, stosunku 
Rady rrrasta do Rady szkolnej okręgowej a zastrzega­
jąc sebie postaw ienie wnioskow, przy dyskusyi 
szczegółowej, zakończył swoje przemówienie , zw ro­
tem generalnego spraw ozdawcy z m ałą popraw ką styli­
styczną : gdy się ktoś skarży, bądźmy pohepni do ustępstw , 
bo to  godne tej Reprezentacyi, choćby ze szkodą skarbca 
miejskiego. (OklasKi).

R. l h n a t o w i c z  przypomniał poruszoną już da 
w.tiej przez siebie sprawę, aby miasto z uwagi na to, 
że w okolicy Lwowa nie mamy rozwiniętych gospodarstw 
rolnych, nie mamy n. p. warzyw —  rozwinęło w swo 
len foiwarKach pewne gałęzie rolnictwa i w nie zaopa­
tryw ało mieszkańców. W ten sposób podniosłoby się 
dochody tych folwarków, a z drugiej strony zapobiegło­
by się brakowi i drożyźnie najniezbędniejszych artyku­
łów. ,W dalszym ciągu krytykował mówca niektóre 
rubiyki docnodu i rozchodu budżetu. Przy tej sposob­
ności podmósr mówca, że wartoby podwyższyć pensye 
prezvdyum miasta, które są mzsze od pensyi, jakie po­
biera prezydyum w Krakowie. N astępnie podniósł 
mówca, że gmina za wiele wyręcza rząd, więc powinna 
dom agać się oc? rządu zwrotu kosztów za poruczony 
zakres działania. W końcu podniósł mow'ca, że należa­
łoby urządzić jakiś miejski dom pracy, apy zapoDiedz 
rozwielmożnionemu żebractwu. Zam iast na doraźne za­
pom ogi, lepiej obrócić grosz na jakąś instytucyę.

R. N e u m a n  wyraził radość, że m. Lwów kro 
czy na czele innych miast w wydatkach na szkoły. 
W szkołach tych obok łazienek, ooernie mało używa­
nych, należałoby p o d p ro w ad zać  ogródki i zatrudniać 
w nich dzieci. M iasto jednak powinno również nie wy­
puszczać z opieki kupców i przemysłowców. Za tern 
idzie zniżenie opłal za używanie siły elektrycznej, znie­
sienie ' opłat od spirytusu denaturow anego, ' mającego 
w przemyśle wielkie znaczenie

Wspominając o znanym biaku opału we Lwowie, 
wyraża ntowca nadzieję, że m iasto me będzie sprzeda­
wało drzewa ze swych lasów, ale otworzy własny skład 
drzewa i węgla, aby zapobiedz t t j  katastrofie b. r.

R dr. A s c h k e n a s e  zaznaczył, że gdybyśmy 
chcieli skiytykow ać m aleryalne wyniki gospodarki miej 
skiej, nie moglibyśmy tego uczynić dosadniej, niż to 
uczyniono w sprawozdaniu budżetowem .

Mówca w yraża zapatrywanie, że opeeme Rada m 
weszła w Dki tok  myśli, jakby była na to , aby zakła­
dać przedsiępiorstwa tapryczne. A jednak nie jest zada 
niem gminy, aby handlowała. S tąd zadania właściwe 
gminy idą na dtugi plan. W naszej polityce gospodar 
czej brak planu i system u, patrzym y na długość nosa.

Wyglądamy tak, jak dam a w podartej spódniczce 
i bucikach, ale w ładnej kolii i Kapeluszu. Mamy po ­
mniki a  nie mamy bruków, mamy dosKonałą wodę, ale 
szalenie drogą, mamy wspaniałe budowle, ale budowane 
bez planu i system ów. Mówca dom aga się, aby prezy­
dent ułożył sobie jakiś plan bodaj na rok —  a on mu 
podziękuje za wszelkie protekeye u nam iestnika i m ar­
szałka.

 Ten duch bezładu przebija się w toku naszych

6)
M A R K  T M 'A  IN .

Nadzwyczajne czyny 
“om a Sawy era detektywa.

Tłumaczył Z. Kiośnik.

(Ciąg dalszy.)

Zaczęliśmy od obiadu, potem chodziliśmy część 
>iocy po pokładzie, a w końcu zeszliśmy do mojej ka­
biny, gdzie zaryglowawszy drzwi i sprawdziwszy ooec- 
ność brylantów  w kopercie, położyliśm y je na miejscu 
dla nas wszystkich widocznem. Czuwaliśmy ciągle; go­
dziny mijały i z trudnością wytrzeszczaliśmy oczy. Bud 
Dixon zasnał pierwszy 1 Jak tylko jego chrapanie stało  
się regularnem i podbródek spadł mu na piersi, H i1 
Clayton zrobT ku brylantom i drzwiom giest znaczący, 
który zrozumiałem natychmiast. Wziąłem kopertę i staną­
łem nieruchomo. Bud cnrapał ciągle. Przekręciłem  de­
likatnie klucz w zamku, potem  nacisnąłem klamkę i wy­
szliśmy na p a lcach , zamykając drzwi za sobą bardzo 
ostrożnie.

Nie było nikogo, ktoby nam przeszkadzał. Statek 
mknął cicho do spokojnych talach , gdzie niby srebrne 
blaszki odbijał się księżyc na pół przysłoniony. Nic nie 
mówiąc, usiedliśmy na kraiu pokładu , nie zamieniwszy 
ani słowa, rozumieliśmy się doskonale: baliśmy się prze­
budzenia Buda Dixona, który, wściekły na nas, nie za­
wahałby się zażądać rachunku z naszego postępku ; nie 
pozostaw ałoby nam nic innego, jak tylko zrzucić go z po­
kładu, albo mu się dać zabić. Nie iestem tak odważny, 
jak niektórzy ludzie i drżałem ze strachu. Spodziewałem 
się, że siatek przj bije w krótce do brzegu, i że pędzie- 
my mogli zemknąć bez narażenia się na niebezpieczeń­

stwo zabicia przez gwałtownego D ix o n a : ale płynąc 
takim gratem , jak ten statek, me byliśmy blizcy wylą­
dowania

Czas jednak m ija ł; dzień się zrobił a nasz tow a­
rzysz ciągle się nie zjawiał.

„Co to  może być?  —  mówię sobie —  dziwnem 
mi się to  wydaje". —  „Czy nie myślisz, że sobie z nas 
zadrwił ?“ pyta mię Hil. Zajrzyjmy do koperty. —  
O tw orzyłem  i... zdum ien ie! Były w niej dwa kawałeczki 
cukrul O to  dlaczego spał tak spokojnie! Zamienił ko 
pertę, i to  w naszych oczach 1

Byliśmy porządnie zawstydzeni, ale trzeba się 
było na coś zdecydować. Zakleiwszy kopertę, postano­
wiliśmy ją położvć tam , skądeśm y ją wzięli i robić miny, 
jakbyśm y o niczem nie wiedzieli. Nie pozostaw ało nam 
nic innego , jak tylko śledzić go trop w trop, a przy 
pierwszej sposobności spoić, ażeby potem przeszukać i 
zaorać kopertę. S łabą jednak miałem nadzieję, że nam 
się powiedzie Wiedziałem, źe do picia zawsze był go­
tów, ale co potem ? Mogliśmy go cały rok przetrząsać, 
aie k to  wie, czybysmy znaleźli,

W tej samej chwili przyszła mi pewna myśl do 
głowy i dodała otuchy. Nie w em , czy wam powiedzia­
łem, że zdjątem trzewiki, ażeby sobie ulżyć O tóż, pod 
nosząc icden z nich, zwróciłem mimowoli uwagę na 
obcas. Przypom inacie soDie owe tyle dające mi do my­
ślenia dłótka ?

—  Oczywiście, —  odpowiedział Tom  bardzo za ­
interesowany.

—  O tóż, patrząc na ten obcas, połapałem  się 
z szybkością błyskawiczną, gdzie schował brylanty. P rzy­
patrzcie się dobrze tej małej, metalowej blaszce, przy­
mocowanej maleńkiemi śrubkami. Zrozumiałem natych­
miast, do czego miało mu służyć to  dłótko.

— Sapristi 1 —  rzekł Tom  —  ależ to  świetnie 
było pom yślane 1

—  Obułem sią tedy w trzewiki, zeszliśmy na dół 
i Dołożyliśmy kopertę z cukrem na kanapie, gdzie przed­
tem była; potem, bez hatasu, usiedliśmy soDie i słucha­
liśmy chrapania kochanego Buda. Hal Clayton zasnął 
niebawem Ja nie czułem się nigdy mniej śpiącym. 
Z na pól zakrytemi oczami przez szerokie krysy mego 
kapelusza, starałem się znaleźli na ziemi odrobinę skóry 
ze zdradzieckiego obcasa. To mi zaorało dużo czasu; 
zaczynałem już tracić nadzieję, kiedy naraz spostrzegłem  
pod przepierzeniem kajuty kawałeczek korka wielkości 
końca m ałego palca, zaledwie widoczny na dywanie. 
Siad ten rozchwiał we mnie wszelkie wątpliwuści. O d­
kryłem senowek brylantów.

Jak wam się podoba ta  bezczelna śm iałość i prze 
b iegłość? Doskonale obmyślił swój zamach, przewidując 
dokładnie, co będziemy robili.

M.ał cierpliwość wydłubać wydrążenie w obcasie, 
ukryć w nim brylanty i przyśrubować blaszkę. Dobrze 
także wiedział, że weźmiemy tę  drugt, kopertę z cu­
krem, i że będziemy czekać na niego całą noc, co się 
leż s ta ło ! Nielada zuchwalstwo

—  Świetny pom ysł! w spaniały! —  zawołał Tom, 
uniesiony podziwem.

IV.' I
—  Cały dzień zeszedł nam na wzajemnem dozo­

rowaniu się — opow iadał dalej Jake, —  i szczególnie 
dla dwócn z nas bvła to ciężka praca, zapewniam pa­
nów. Wieczorem stanęliśmy w jednem z tych m iaste­
czek M issuri, niedaleko Jony, i jedliśmy obiad w ober­
ży. Wzięliśmy potem pokój o trzech łóżkach, torbę m o­
ją jednak zostawiłem pod wielkim stołem  w hali. Przy­
niesiono nam zapas whisky i, grając w karty, pilnowa­
liśmy B u d a ; skorośm y spostrzeg li, że jest dostatecznie 
pijany, przestaliśmy pić. (C. d, n.)
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obrad, a tu powinien ktoś pam iętać o wszystkich spra­
wach, aby był porządek.

W tem miejscu r. Ciesielski przerywa mówcy.
R. Aschkenase prosi r. C., aby zapisał się do 

głosu i wyszedł na środek, a on z chęcią Dędzie z nim 
polen.izował (Głos z lew icy: „on woli z kąta").

Rozdział czynności w prezydyum i reorganizacya 
magistratu jesi konieczna. My musimy wybrać takiego 
prezydenta — woła mówca —  który jakiś łaa . porzą­
dek zaprow adzi w magistracie, który, wyszedłszy z tej 
Rady, poznał dokładnie, gdzie sprawy toną i błędy usu­
nie. Gm ina na zewnątrz nie ma tej powagi i godności, 
a to  jest skutek polityk, czysio oportunistycznej. Stąd 
stosunek nasz do władz, jeżeli nadal będziemy się trzy­
mali tej polityki, będzie taki, jak stosunek wójtów do 
starostów . (Oklaski).

W iceprez. dr. R u t  o w s k i twierdził, że pesymizm 
dr. Aschkenasego jest przesadny. Rzeczywistość mowi, 
że m iasto idzie naprzód. T aka hyperkrytyka szkodzi 
tylko miasiu i nie licuje z pow agą Rady (Ok,aski na 
prawicy). Rady r. dr. Aschkenasego nie zawsze były 
szczęśliwe i Rada nieraz dobrze zrobiła, że nie poszła 
za jego radą, jak np. z wykupnem tramwaju konnego. 
Mówca nie rozumie, co r  ar. A. rozum ie przez brak 
systemu. Czy może to , że przez szereg lat nie buduje 
się samych tylko szkół ? (Głosy z prawicy i lewicy: eeeh!).

Końce Duażetu są powiązane i wystarczy nawet 
na różne nowe inwestycye.

W ogóle według twierdzeń wiceprez. dr. kutow - 
skiego, gospodarka m iasta jest świetna, m iasto idzie 
drogą postępu i rozwoju. (Oklaski z prawicy —  sykar.ia 
z lewicy). Każda zwłoka w wykonaniu jakiegoś planu 
kosztuje m iasto muiony. Spóźniona budowa szkół, spóź­
nione wykupno tram waju konnego, przysporzyło miastu 
kolosalne straty . A sta io  się to  z winy Rady. (Głosy 
z c e n tru m : „a diaczego cały rok wykonywano plany 
szkól?").

Przechodząc do osławionej kwestyi aprowizacyi 
miasta —  zaznaczył mówca —  że rozwiązanie jej nie 
jest tak łatw e i niema wzorowej gminy, któraby ją 
całkowicie rozwiązała. Jednakow oż miasto rozpoczęło 
kroki na tem  polu i z czasem i z tej pracy będą rezul­
taty. W spominając o tanim opale, podniósł mówca, że 
m iasto sprzedało w ostatnich czasach 328 wagonów 
węgla... (g łosy: „ale k o m u ? “) więc i tu krytyka jest 
przesadzona. Mówca zakończył zapewnieniem, że prezy­
dyum dz.atało w jak najlepszej myśli, że chce iść 
w pracy naprzód. (Oklaski ze strony prawicy).

D la faktycznego sprostow ania zabrał jeszcze głos 
r. dr. Aschkenase, protestując przeciwko temu, że wicepr. 
dr. Rutowski w ystępował przeciwko jego osobie, pod­
czas gdy on nikogo nie naruszał, a dalej zaznaczył dr. 
Aschkenase, że polem ika dra Rut. była walką z w ia tra ­
kami, bo dr. R. nie polemizował z zarzutam i dra A., 
ale tworzył sobie nowe tezy i z niemi walczył. Wicepr. 
zarzucił m ówcy, że zbyt ostro  krytykował gospodarkę 
miejską, a przecież dr. R. dawniej był leszcze skrajniej­
szym pod tym względem, a że teraz zmienił zdanie, to  
nie mówcy wina. -

N a tem o godzinie lCr 15 odroczono obrady do 
dzisiaj.

WIADOMOŚCI TELBfiRAFlUZnE

Z n iesien ie w izy paszportowej.
W iedeń. (TBK). Celem ułatwienia szyDkiego prze- 

azau z Rosvi, zniesiono wizę paszportów  anstryackich 
n Nowosielicy. *

O dznaczenie.
W iedeń . (TBK.) „W iener Z tg .“ og łasza: Cesarz

ladał krajowemu inspektorowi sanitarnem u w nam iestni- 
ttwie lwowskiem drowi Józefowi Barzyckiemu, przy Spo­
sobności przeniesienia go na własną prośbę w stan spo- 
;zynku, tytuł radcy rządowego.

W spraw ie hajdamaków.
W iedeń . (Tel. wł.) W czorajsze dzienniki wieczorne 

Aiedeńskie były przepełnione sensacyjnymi telegram am i 
d strajku głodowym studentów  ruskich we Lwowie. 
Wszystkie te depesze są stanow czo tendencyjne i przed­
stawiają spraw ę na korzyść Rusinów.

Trzeba przecież przyznać, że „N. Fr. P resse", 
,tó ra  przedwczoraj za bardzo zagalopow ała się w kie- 
-unku rusofilskim, wczoraj zwolna zaczęła się cofać, po­
mieściła bowiem wyjaśmema, pochodzące ze sfer ofi- 
ryalnych wiedeńskich, ze śledztwo we Lwowie nie 
;rwało długo w porównaniu z olbrzymim m ateryałem , 
taki musiat rozpatrzeć sędzia śledczy. N adto „N Fr. 
Presse przyznaje, że sąd lwowski poczynił studentom 
•uskim wszystkie możliwe ułatwienia.

O byw atelstw o honorow e.
Jaztow iec. (TBK.) Gmina m iasta Jazłowca nadała 

sbywatelstwo honorowe Ludwikowi Bernackiemu, radcy 
namiestnictwa, kierownikowi starostw a w Buczaczu.

Z sejm ów .
Opawa. (1 BK.) Na wczorajszem posiedzeniu Sej 

mu śląskiego p. Bukowski postawił wniosek o przeka­
zanie komisyi prawnej i politycznej obmyślenia środków 
przełamania biernego oporu szeregu gmin słowiariskicn. 
Wniosek ten i wniosek p, H rubego o w ybór komisyi 
dziewięciu do spraw narodowościowych i językowych na 
slązku, postaw iono na porządku dziennym poniedziałko­
wego posiedzenia.

Praga (TBK.) Wczoraj odbyła się kontereneya 
przełożonych wszystkich kluDów sejmowych. Skarda d o ­
magał się liczniejszych plenarnych posiedzeń Sejmu, {ki­

ksa żądał postawienia sejmowej reformy wyborczej na 
porządku dziennym. Boucąuoy dom agał się uchwalenia 
przymusu głosowania. Eppinger oświadczył, że powmno 
się sejmowi dać sposobność do zajęcia w tej sprawie 
stanow iska. Postanow iono, aby Eppinger wypracował 
Odpowiednią ustawę, poczem Sejm oświadczy się za lub 
przeciw przymusowi glosowania.

Ruch przedwyborczy
Kraków. (Tel. pryw.) „C zas" donosi, że wczoraj, 

w lokalu Rady powiatowej kraKOWskiej, odbyło się zgro 
madzenie, około 200 osób z powiatu krakowskiego 
wskutek zaproszenia Rady narodowej. Przewodniczył dr. 
Szczepan Skrzyński. Przyjęto wniosek kom prom isowy 
ks. Szpondra i w ybrano znaczną w iększością komitet 
pow iatowy z 15 członków t. j. po pięciu z każdego ze 
stronnictw , uznających Radę narodow ą. D elegatem  na 
zjazd do Lwowa został dr. Szczepan Skrzyński. P rze­
wodniczącym komitetu w ybrano dra Szczepana Skrzyń­
skiego, zastępcą ks. Szpondra, a sekretarzem  Stanisła­
wa Szajnowskiego, którzy zarazem  stanow ią kom itet wy- 
Konawczy

Zmiany w gabinecie.
W iedeń. (Tel. wł.) „D ieZ eit"  zaprzecza wszelk.m 

pogłoskom  o blizkich zm ianach osobistych w gabinecie 
br. BecKa, przyznaje jednak, że zmiany osobiste nastą­
pią pu przeprowadzeniu wyborów.

Sejin w ęgierski.
Budapeszt. (TBK.) Przed przystąpieniem  ao  po­

rządku dziennego Stefan Pop, Rumun, odpowiedział na 
ataki, skierowane wczoraj przeciw R um unom , jakoby 
chcieli om kom prom itować powagę Węgier przed za­
granicą. Przyszło do burzliwych scen między niektórymi 
posłami rumuńsKimi a węgierskimi.

Następnie Izba załatwiła w trzeciem czytaniu 
przedłożenie o ubezpieczeniu robotników  w razie słabo­
ści i od wypadku, poczem obradow ała nad ustaw ą o 
polepszeniu bytu wdów i sierót po wojskowych. P o  wy­
wodach sprawozdawcy i kiiku mówców przyjęto przedło­
żenie w dyskusyi ogólnej.

Następne posiedzenie w poniedziałek.

Pożar przędzalni.
B udapesz t. (TBK.) Wczoraj zgorzata przędzalnia 

w Nowym Peszcie. Szkoda wynosi 400 .000  kor.

K rw aw y ra b u n e k  w u rzęd z ie  pocztow ym
W arszaw a . (TBK). Banda, złożona z 15 osób, 

zrabowała filię nocziow ą przy ul. Kruczej Jeden urzę­
dnik zabity, 3 żołnierzy i 3 urzędników ciężko ranio­
nych. Sprawcy uszli. Jaką gotow kę zabrali z kasy, nie 
wiadomo.

W arszaw a, (TBK.) Jak dalej donoszą o napadzie 
na pocztę przy u!. Kruczej, także z publiczności jest 
jedna osoba zabita, a 4 ranne Z kasy zabrano całą 
gotow kę.

W arszaw a. (TBK.) Podczas napadu na pocztę 
zrabow ano 11.000 rubli Liczba zabitvch i rannych pod­
czas napadu wynosi 11.

O d łączen ie  C hełm szczyzny .
W arszawa. (Tel. pryw.) „Praw . W iestnik“ donosi, 

że car rozkazał przedłożyć uchwałę rady ministrów 
w sprawie wyłączenia wschodnich powiatów  gub. sie­
dleckiej i lubelskiej z Królestwa Polskiego do praw o­
dawczego rozpoznania w listopadzie st. st. r. 1907. 
Dzienniki warszawskie zaznaczają, że decyzya ta  równa 
się zawieszeniu sprawy na czas dłuższy.

Z aw ieszen ie kom ornika w  urzęaow aniu.
Ł ód ź. (Tel. wł.) Wielką sensacyę wywołała tu re- 

wizya w kancelaryi kom ornika M ystkowskiego, dokonana 
przez prezesa sądu okręgow ego piotrkowskiego W ołkowa.

P. Mystkowski zawieszony został w czynności, 
akta zaś oddane zostały innemu komornikowi.

K atolickie duchow ieństw o a Duma.
W ilno. (Tel. wł.) Na skutek depeszy biskupa 

Roopa do prezydenta ministrów w sprawie interpretacyi 
ukazu senatu, orzekającego, że kapłani m ogą być po­
słami, o ile zrzekną się stanowisk dyecezyalnych i pa­
rafialnych, dyrektor departam entu wyznań Władimirów 
odpowiedział, że ukaz stosuje się do wszystkich kapła­
nów katolickich bez względu na to , na podstaw ie ja­
kiego cenzusu stają do wyborów.

W obec tego ks. biskup Rood c o f n ą ł  swoją 
Kandydaturę na posła z gub. wileńskiej.

Z zam ętu.
B erlin . (Tel. wl.) „Beri. Tagebl." donosi z Pe- 

tersDurga, ze d. 21 bm. rozpoczął się w Finlandyi p ro­
ces przeciwko m ordercy prof. Hercensteina. Przed kra­
tkami sądowem i stanął jedynie roDotnik A leksandrów, 2 
zaś innych obwinionych nie można było znaleźć. Rosyj­
ski minister sprawiedliwości postawił wniosek, aby sąd 
odroczył rozpraw ę, sąd jeanak ten wniosek odrzucił.

B erlin . (Tel. wł.) „Voss. Z tg “ donosi z Odessy, 
że tam tejsze położenie jest beznadziejne. G iełda zbożo­
wa jest zam knięta, teatr, kawiarnie i restauracye są 
puste.

Czterej ludzie, którzy bronili się przeciw ko napaści 
cnuliganów, zostali uwięzieni i będą postawieni przea 
sądem wojennym.

B erlin  (Tel. wł.) D onoszą tu z Petersburga, że 
w O dessie utworzył się komitet, który zbiera wszystkie 
fakty rozbojów, wykroczeń i napaści, popełnione przez 
czarne sotnie.

Z chwilą, kiedy zapadnie zm rok, cale życie 
v Odessie ustaje. Członkowie ligi ludzi prawdziwie

rosyjskich zdbiu w o lo ^ n y  sposób pewnego mto. 
żyda na ulicy Mieszcs* (: -kiej. Żydzi m -.sami opuszcz_j. 
miasto.

Od essu. (TBK ) General Kaulbars wezwał rektora, 
dziekanów, profesorów uniwersytetu i dyrektorów  szkół 
na naradę, na którei zapewnił ich, ;ż w ydane został}' 
wsfcekie zarządzeń.£, aby zapobiedz ponowieniu się na 
padów na studentów Kaulbars przyobiecał dbać o ?o 
usilnie, aby niepokoje się nie powtórzyły i prosił uczt 
stników narady o wywarcie wpływu w tym kierunku ~ 
aby studenci uniwersytetu i młodzież sz k o h a  zaprzesta­
ła strajku.

P etersburg '. (TBK.) Am basada austro-węgierska 
otrzym ała urzędowe zapewnienie rządu, że w Odessie 
wszystko będzie uczynione dia ochrony interesów osia 
dłych tam A ustryakó* i Węgrów. Generał-.guoernr.tor 
w O dessie otrzym ał w tej mierze nowe telegraficzne po ­
lecenie.

S ew asto p o l. (Pet. Ag.) W środku miasta ciężko 
raniono wybuchem bomby pom ocnica kom isarza cyrku­
łowego, Si.ehomlii.owa. Z pośród przechodniów ranio­
nych jest ciężko trzech, lżej czterech.

W ybory do D um y.
Petersburg. (Tel. wł.) W ybrano tu wyborcam i 150 

kadetów , 9 członków lewicy i 1 oktobrystę. Wśród wy­
branych znajdują się wszyscy kandydaci na posłów do 
Dumy, a między nimi także ks. Petrow .

W arszawa. (Tel. pryw ) Podania kandvdatów  z:e- 
dnoczenia postępow ego Świętochowskiego i K rzyw icka- 
go o przyznanie im cenzusu wyborczego w 8 okręgu
m. Warszaw y pozostały bez skutku. Tym sposobem
wybór ich uległ unieważnieniu. Ponieważ z kolei naj­
większą liczbę głosów otrzym ali w 8 OKręgu kandydai i 
koncentracyi narodowej prof. Maksymilian Białowiejski i 
di. Stanisław' Kurtz, oni więc wejdą do kola warszaw­
skich wyborców i zwiększą w niem licznę gb.sów  k tn -  
centracyi narodowej do 54, wobec 26 postępow ych.

PeiersDurg. (Pet. Ag. tel.) Dotychczas wybrano 
406  posłów dc Dumy państwowej, z czego 73 naieży 
do stronnictwa m onarchistów  (28 m onarchistów, 45 p o )  
słów z prawicy), 41 um iarkowanych (24 październików - 
ców, 13 umiarkowanych, 1 z partyi porządku prawne 
go, 1 m onarrhistyczny dem okrata, 5 ze stronnictwa 
centrum), 247 z lewicy (2 ze stronnictwa pokojowego
odrodzenia, 1 z partyi dem okratycznych reform , ' 24
progresistow , oó kadetów, 29 z partyi pracy, 39 socyai- 
nych dem okratów , 9 rew olucjjnych socjalistów  i 77 
z innych stronnictw), 44 nacyonalistów, 1 zaś posła nie­
wiadomych przekonań.

H oroskopy.
B erlin . (Tel. wł.) „Lokal Anzeiger" donosi, że 

nowa Duma będzie jeszcze bardziej opozycyjna, an i­
żeli pierwsza. Kadeci oczekują, że przyjdzie do zmiany 
gabinetu. Wątpliwem jest jednak, czy car na tym punk­
cie ustąpi, ponieważ bardzo lubi Stołypina. W szystkie 
koła są przekonane, że życie drugiej Dumy uje będzie 
zbyt aługie.

P e te rsb u rg . (TBK.) Peterso. Agencyę upow ażnio­
no do ogłoszenia, że absolutnie fałszywą jest wiadomość, 
rozpowszechniona przez jeden z zagranicznych dzienni­
ków, jakoby w Carskiem Siole odbyła się konferencja, 
na której postanow iono natychm iast po zebraniu się D a­
my, przedłożyć jej program  rządowy i rozwiązać j <. 
gdyby tego program u nie przyjęła, a nad całą R usrą 
zaprowadzić dyktaturę z w. ks. M:kołajem Mikołajewi- 
czem na czele.

Projekty rząaow e ustaw .
Petersburg. (Tel. pryw.) Rada ministrów d. 19 

bm, zatwierdziła wniosek ministra spraw  wewn. o zm ia­
nie prowadzenia spraw  o o d s z k o d o w a n i a  z a  
s z k o d y ,  s p o w o d o w a n e  p r z e z  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  u r z ę d n i k ó w .  Dalei omówiono 
złożony przez ministra spraw wewn. projekt ustawy o 
s t a n a c h  w y j ą t k o w y c h .  W reszcie omówiono 
wniosek mim sira spraw  wewn. o n i e t y k a l n o ś c i  
o s o b i s t e j .

Rada państwa.
Petersburg. (Pet. Ag.) Akademia umiejętności i 

uniwersytet wybrały na członków Rady państwa : prol. 
Eugeniusza Trubeckiego (partya pokojow. odrodzenia), 
Wasiliewa (kadeta), członka pierwszej Dumy, Maksyma 
Kowalewskiego, rektora uniwersytetu w Moskwie, Ma- 
nuiłowa (kadeta), G rim m a (kadeta), W ernackiego (kade­
ta , członka akademii).

Piasek  zam iast mąki.
Tuła. (Pet. Ag.) Przy rozdawnictwie zboża ludno'; 

ści, dotkniętej głodem , wielu włościan odm ówiło przy 
jęcia tego daru, z powodu zbyt w iekiej d o m i e s z k i  
p i a s k u .

Poszukiw anie nowej drogi m orskiej.
Petersburg. (TBK.) O bradująca w ministerstwie 

m arynarki komisya dla wysłania ekspedycyi, celem wy­
szukania przejazdu przez cieśninę Bermga i M orze Lo­
dow ate, oświadczyła, że pod każdym względem byłoby 
to  pożądanem  i miało wielkie znaczenie dla Dalek.ego 
Wschodu, gdyż droga ta  wynosiłaby tylko około  4000  
mil angielskich, podczas gdy droga przez kanał suezki 
lub koło Przylądka D obrej Nadziei wynosi 12 .000  lub
16 .000  mil.

K a ta s tro fa  z „ B e r lin e m 41.
Londyn. (TBK.) B. Reutera d. nosi, że królewski 

kurver, Artur H erbert, który zginął na okręcie „Berlin", 
cdbyw ai podróż z rnisya do dworów w Kopenhadze, 
Petersburgu, Berlinie i Teheranie i wiózł liczne ważne 
dsDesz'1
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H arw ich . (TBK.) Wczoraj o g. 8 rano przybył 
okręt „C layton", który zatrzyn °.l Sta kcło rozbitego pa­
rowca „B erlin11 i czynił daremne usiłowań,a ratunku. 
Jeden z uczestników tej akcyi opowiada: Płynęliśmy za 
„Berlinem" w odległości około półtorej gcń iny, gdy 
przybywszy do uiśoa rzeki Maas, zauważyliśmy, że 
„Berlin" ugrzązł. Kapitan Dale czynił usiłowania z na­
rażeniem własnego okrętu, ażeby zbliżyć się do „B er­
lina" celem ratunku. Fale jednakże, które w tei chwili 
biły na wysokość 30 do 40  stóp, zmusiły do cofnięcia 
się nasz okręt, który całą siłą starał się zbliżyć do 
„B erlina". Następnie przedsięwzięto próbę ratunku za 
pom ocą łodzi, jednakże i to  okazało się niemożliwe — 
tak m orz było wzburzone. Usiłowania nasze trwały 
kilka godzi,i. Gdyśmy już nikogo nie widzieli na pokła­
dzie „B erlina", odjechaliśmy. Pasażerow ie i załoga roz­
bitego statku stali grupami około salonu dla palących. 
Kiedy zbliżyliśmy się, dochodziły nas wołania o pomoc, 
ale zdawało się, że wśród rozbitków  nie było paniki, 
lecz raczej panow ał porządek. W szyscy mieli pasy ra ­
tunkowe. Było razem jeszcze 100 do  200  osób, ale 
nie m ożna było ich zabrać z powodu niepodobieństw a 
zbliżenia się do „B erlina". Gdy szczątki statku się roz­
padły, podrożni w jeanej chwili runęli do wody i przed 
nas-emi oczami zginęli w falach. Słyszeliśmy jeszcze 
tylko straszne ich krzyki. N a pozostałych resztkach 
okrętu widzieliśmy jeszcze onegdaj kilku żywych ludzi. 
Kapitan Dale uczynił wszystko, ażeby przynieść im po ­
moc P róbow ano rzucić im liny, co jednakże się nie 
powiodto z pow odu gwałtownych fal. O sób naturalnie 
nie mogliśmy rozróżnić, ty lko poszczególne grom adki, 
ale słyszeliśmy ich krzyki.

Inny z przybyłych na okręcie „C layton" opow iada, 
że onegdaj jeszcze widziano na szczątkach „Berlina" 10 
osób żywych w pobliżu salonu dla palących.

H oek am Holland. (TBK) 10 rozbitków z „Ber- 
iina“ wczoraj uratow ano.

R o tie rd am . (T3K  ) W czoraj o g. 3 minut 10 po­
południu doniesiono z Hoek, że wysłany ponownie sta ­
tek ratunkow y dotarł do szczątków „B erlina". Usiłowa­
nia ratunkowe są w pełnym toku. Czy uratow ane osoby 
należą do załogi, czy do pasażerów , nie wiadomo.

H oek. (TBK.) Ks. Henryk Holenderski przybył tu 
wczoraj z Hagi i na pokładzie statku angielskiego s ta ­
ra! się zbliżyć do rozbitego okrętu. W południe pod:ęto 
na nowo akcyę ratunkow ą, skutek jej jednak jeszcze 
..iewiadomy. Kapitan, w ysłanego na ratunek okrętu, wi­
dział m iotane przez tale szczątki „Berlina" i spostrzegł 
na nich 2 żyjących ludzi. Spodziewa się, że zdoła do 
nich dotrzeć.

H oek . (TBK.) D o wczoraj popołudnia wydobyto 
35 zwłok. Przez cały dzień wczorajszy szalała gw ałto­
wna burza ze śniegiem i gradem . W yratowanych 10 
osób przewieziono na pokład okrętu ratunkow ego, na 
którym  był ks. Henryk holenderski.

Rotterdam . (T B K ) D o wczoraj nie powiodło się 
jeszcze stwierdzić nazwisk uratow anych osób, gdyż są 
one ciągie nieprzytom ne. Rozpoznano dalej 14 trupów, 
między tymi kilku ludzi z zatogi.

L ondyn. (Teł. wł.) Urzędnicy, trzym ający stiaż  na 
wybrzeżu, są  przekonania, ze katastrofa zaszła w skutek 
tego, iż łańcuch, łączący górną część steru z «olną, 
zerwał się w decydującej chwili, okręt dostał się na 
molo i rozpadł się na trzy części.

B ru k se la . (Teł. wł.) Część rozbitego okrętu zo­
stała wyrzucona falami na ląd i na mej właśnie w yra­
tow ało się KilKu rozbitków. O pow iadają oni, że oczeki­
wali śmierci ze spokojem .

N ow y w ypadek na m erzu.
K openhaga. (TBK.) W czoraj przedpołudniem 

ugrzązł koto wybrzeży ju tlandyi na południe od Boo- 
bierg na mieliźnie okręt norweski, płynący z Norwegii 
do Bremy. O kręt jest zniszczony 18 l u d z i  z a ł o g i  
u t o n ę ł o .  -Lodzie ratunkow e me mogły pospieszyć 
z pom ocą z powodu burzy.

Z am knięcie „giełdy nauczycielskiej".
Paryż (TBK.) D eputacya związku syndykatów  

wolnych profesorów  była wczoraj u prezydenta mini­
strów  Clemenceau z zażaleniem przeciw zamknięciu 
giełdy robotniczej nauczycieli w departam encie Sekwany. 
Clemenceau odpowiedział, że giełda jest dla robotników, 
a nie dla urzędników, którzy mają własne syndykaty 
zawodowe.

Walka z kościołem .
Paryż. (Ag. Havasa). Prefekt departam entu Se­

kwany przedłożył ministrowi Briandowi nowy projekt 
opracow anego przez arcybiskupa kontraktu naimu ko­
ściołów. Minister oświadczył, że projektu tego  nie może 
ptzyjąć, gdyż nie odpow iada on oświadczeniu, złożonemu 
przez ministra na wtorKowem posiedzeniu Izby deputo­
wanych.

P ary ż  (TBK.) Z Rzymu donoszą, że W atykan bę­
dzie dom agał się, aby w umowach o dzierżawę kościo­
łów, jakie mają być zawierane, przyznane było probo­
szczom praw o rozwiązania umowy, jeżeli środki, jakie 
pędą om mieli oo dyspozycyi, nie pozw olą im na wypeł­
nienie nałożonych na mch obowiązków. Postawiony 
przez rząd francuski warunek, że wszyscy byli członko­
wie konyegacy i wykluczeni być mają od urzędu p ro ­
boszczów, uważa Watykan za wprost nie do przyjęcia.

Jak słychać, prefekt depart. Sekwany oczekiwać 
będzie obecnie propozycyi arcybiskupa paryskiego, który 
wobec wywodów ministra B ran d a  w Izbie wie, jakie 
propozycye rząd i Izba odrzucą a jakie przyjmą. Zw ła­
szcza uważa rząd tę klauzulę za niemożliwą do przyję­
cia, według której proboszczowie mają być zwolnieni 
od ciężarów, jakie wynikną z pracy ok.j©  naprawy Ko­

ściołów. Kwestya ta musi być załatwiana między bur- 
niistreami a proboszczam i od wypadku do wypadku.

P aryż . (TBK.) Dziennik „L’Echo ca Puris" duno 
si, że rokow ania ministra oświaty Brianda, prowadzone 
za pośrednictwem prefekta departam entu Sekwany z a r ­
cybiskupem Richardem, doprow adzą do porozumienia 
Z drugiej strony jednak twierdzą, że arcybiskup, op iera­
jąc się na wskazówkach WatyKanu, odrzuci warunek, 
aby nie m ianowano proboszczam i członków wydalonych 
kongregacyi,

Z Buigaryi
W iedeń. (Tel. wł.) „N . fr. P resse" pom ieszcza 

wywiad z prezydentem  sobrania bułgarsk.ego drem  Bu- 
dewem, który bawił w przejeździe w Wiedniu. D r Bu- 
dew oświadczył, że stosunki wewnętrzne w Bułgaryi są 
bardzo spokojne. Bulgarya chce utrzym ać dobre stosun­
ki z Austro-W ęgram i a wcale nie myśli o zerwaniu s to ­
sunku, jaki łączy ją z T m ryą.

Sofia. (TBK.) O d awu dni bawi tu awu dyrekto­
rów „B anąue de P aris" i prowadzi rokow ania z rzą­
dem bułgarskim w sprawie pożyczki konwersyjnej. Ze 
względu na obecne położenie na targu pieniężnym oce­
niają widoki pożyczki bardzo pesymistycznie

S o tia . (TBK.) Zapow iadany m em oryał tutejszych 
em igrantów  macedońsKich do angielskiego prezydenta 
ministrów już wysłano. W m em oryale tym przedstaw io­
no sm utne położenie Bułgarów w Macedonii i wilaiecie 
adryanopolskim , określono akcyę reform ową jako bez­
skuteczną. M emoryał zawiera prośbę, aby król angielski 
postarał się o polepszenie losu Bułgarów w Macedonii. 
Podobny m em oryał ma być przez osobną deputacyę do­
ręczony Dumie rosyjskiej.

M akiifesłacya poko jow a.
Rzym. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

deputowanych uchwalono pokojow ą manifestacyę, 2 o- 
kazyi rocznicy urodzin W aszyngtona. M inister spraw  
zagranicznych Tittoni oświadczył, że rząd włoski przy­
łącza się do manifestacyi, gdyż główną podstaw ą jego 
polityki jest utrzym anie pokoju.

Spór japonsko-am erykański.
Londyn. (TBK.) Według doniesienia z W aszyngto­

nu do „T im esa“ departam ent państwowy otrzym ał z T o ­
kio wiadomość, iż rząd japoński przychyla się do wy­
kluczenia kulisów ze Stanów Zjednoczonych. A m erykań­
ski poseł w Tokio prowadzi rokow ania o zawarcie no­
wego układu.

G łód w C hinach
Szangaj. (TBK.) Według przedłożonego w icekró­

lowi Szangaju spraw ozdania komitetu ratunkow ego, 
k i ę s k a  g ł o d o w a  n a w i e d z i ł a  10 m i l i o n ó w  
l u a z i ;  połow a z nich skazana jest na śm ierć głodow ą, 
jeśli rząd nie pospieszy z eneigiczną pom ocą

S zto k h o lm . (TBK.) Zm arł kanclerz uniwersytetu 
Bostroem , którv by 1 dwukrotnie prezydentem m.nistrów.

P aryż. (TBK.) Izba deputowanych przyjęła wnio­
sek o wyrażenie narodowi włoskiemu współczucia z po­
wodu zgonu Carducci’ego.

B erlin . (TBK.) Członek centrum katolickiego 
Roeren podał się do em erytury, jako starszy radca są­
dow y w Kolonii.

H aga. (TBK.) Rząd ogłosił urzędownie, że gotów 
jest około 1 czerw ca b. r. przyjąć de.egatów  na d r jg ą  
konferencyę pokojową.

B udapesz t. (Tel. wł.) Polonyi zamyśla przystąpić 
do utworzenia nowego stronnictw a, pod nazwą S tronni­
ctwa ludowego 48 roku.

Na  M A R G I N E S I E.

P n e d  w y b o r a m i .
(Podsłuchane na małej stacyi).

P o  skończonem zgromadzeniu agitacyjnem, g ro ­
m adka włościan odprow adza na kolej krewkiego agita­
to ra. N astrój bardzo serdeczny i bardzo uroczysty.

S t a r y  w i e ś n i a k :  W szystko to  prawda, co 
Dan powiedzieli, i dużo jeszcze można by do tego do ­
dać. Zawsze tylko krzywda i krzywda.

A g i t a t o r :  Ja też tylko ważniejsze wasze krzy­
wdy wymieniłem, bo i któż by je wszystkie spam iętał i 
opowiedział.

G ł o s y :  P raw da, św ięta pra ,łd a !
A g i t a t o r :  O t i teraz na myśl mi przychodzi: 

Pańskich synów to na jeder rok biorą do wojska, a 
chłopskie dziecko na trzy lata *dzie pod karabin. Gdzież 
tu spraw iedliw ość?!

G ł o s y :  P raw da, święta prawda!
A g i t a t o r :  Albo też i tu ta j! Patrzcie tylko 

„dla panów " —  „dla pań". A ty  chłopie c o ?  Zawsze 
tylko chłopska krzywda!

G ł o s y :  Prawda, święta p raw d a!
Pociąg zaszedł —  kilka serdecznych uścisków rę­

ki, kilka gorących życzeń na powodzenie jednym, a na 
ponybel drugim ...

Agitai ya nie poszła na m arn e!
( ą i . ) . =

Kronika sejm owa.
Wczoraj obradow ał rano i popołudniu k l u b  d e ­

m o k r a t y c z n y .  Przedm iotem  obrad była spraw a re­
formy wyborczej do Seimu.

P. Tarnawski przedstawił projekt reform y, uchwa­
lony na ostatnim  zjeździe stronnictw a dem okratyczno- 
iiaiodowego. Jak w iadomo, projeKt ten żada zaprow adze­
nia powszechnego, rówi.ego i bezpośredniego prawa wy­

borczego do Sejmu na zasadach analogicznych cio tych. 
na jakich oparta  jest ordynacya wyborcza do Ra Jy pań­
stwa, i tyluż okręgow  w yborczych  projekt ton zarazem 
uchyla okręgi dwum andatowe i zaprowadza okręgi jedno­
mandatowe p(zy zabezpieczeniu im eresów narodowych 
polskich. Ponadio projekt ten wnosi jako uzupełnienie 
utworzenie osobnej grupy wyborców, opartej na inteli- 
gencyi, oraz zatrzymanie dawnej grupy wiry iistów.

P. Rutowski wniósł ou siebie inną propwzycyę, nie 
usuwającą dzisiejszego system u kuryalnego, ile rozsze­
rzającą znacznie praw a wyborcze warstw , ozisiaj tych 
praw nie mających.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono wybrać komisyę, 
która ma zająć się opracowaniem  w ciągu 4 dni pozy­
tywnego projektu reform y wyborczej. Do komisyi te 1 
weszli: pp. Głąbiński, Bujnowski, Tarnawski, Jabłoński, 
Loewenstein, Marjewski, Piętak, Rutowski i Koiischer. 
N a przewodniczącego kom isya w ybrała p. Piętaka, r 
zastępcę przewód, p. G łąbińskiego. Komisya rozpocznie 
obrady w niedzielę,

Równocześnie uchwalono ośw iaaczyć się przeciw­
ko projektowi reform y, postawionem u przez WydziJb 
krajowy, jak i przeciw projektowi klubu dem okr., w nie­
sionemu na ostatniej sesyi, jako przestarzałem u.

Komisya s z k o l n a  obradow ała wczoraj w da l­
szym ciągu nad projektowaną ustawą o seminaryach nau­
czycielskich i uchwaliła najwmżn.ejsze punkty, dotycząca 
języka w ykładowego. Pozostało jeszcze kilkanaście p r  
ragrafów , które będą załatw ione na następnem posie­
dzeniu.

Wiadomości bieżące.
B p w s tr  L e ż e n ia  m e te o r e m  l i c z n e  . obs e r  ,r< 

ryum asrronom. Politechniki) ty d. 22 lutego br.:
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U waga: P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
P rognoza na dziś: P ogoda przy zmiennem za ­

chmurzeniu.

W iedeń. (TBK.) °rzepowiednia cenhalnego Zakładu 
m eteoiulogicznego ua dziś:

W U a ł i r y i  w s c h o d n i e j  i n a  B u k o w i n i e :  
Zmiennie, mierne wiatry, bardzo chłodno, lepsza, je ­

dnakże niestała pogoda.
W u a l i c y i  z a c h o d n i e j :
Tak samo.

- 7 -  Z  kolei. Ruch ogólny przyw rócono iia linii kole­
jowej Kołomyja - Stefanówka oraz mięazy Białą Czort'' 
kowską a Zaleszczykami. Podjęto również ruch osobowy 
między Stryjem a fcawocznem, oraz Strzyłkami a To 
polnicą. W strzymano aż do odwołania rucn ogóiny na 
linii Zagórz - Mezó Laborez.

Stanisławowska . ayrekeya kolei pańs(wowych do­
nosi: O gólny ruch pociągów na części szlaku Podwyso- 
kie — O strów  - Berezowica podeimuje się dnia 23 bm 
pociągami 1. 3311 i 3316, woDec czego dnia 23 bm. 
wznowiony zostaje prawidłowy ruch pociągów na całym 
szlaku między Stryjem a Tarnopolem .

- T -  M ianowania. Wydział krajowy zam ianov'ał ns 
wczorajszej sesyi w swoim oddziale techniczno - drogo 
wym starszym  inżynierem (ranga VII) p. Kazimierza En 
gla w miejsce p. W ładysława Turskiego który przeszed' 
w stały stan spoczynku; inżynierem I klasy (ranga VIII,' 
p. Tadeusza Żebrow skiego; inżynierem II kl. (ranga IX; 
pp. W iktora Tołłoczkę i Adolfa Gawalewicza, tudzie? 
inżynierami adjunktami (ranga X) pp. Aleksandra Kienz 
lera i Jana Linka.

~ h  W arszaw skiem u k orespon dentow i „G azety no 
rodowej" spodobało się do swych, niezupełnie zresztą 
ścisłych infozmacyj z Królestwa wprowadzić u!a okresie 
nia naszego stronnictw a w Królestwie Poiskiem nazwc 
„nacyonalistów ". Jest to  i nieuzasadnione i śmieszne. 
Juz 10 pism a galicyjskie nie mają wiele szczęścia dc 
korespondentów z Królestwa.

Za po lsk ie  p ien iądze . D onoszą nam, ze Sydoi 
Bereza, jeden z uwięzionych hajdamaków, otrzyma-
z początkiem  b. r. szkolnego stypendyum z fundacy
Głowińskiego, a więc z fundacyi p o l s k i e j .  Trudne 
pojąć, jakimi względami kierował się Wydział krajowy 
przy takiem przeznaczeniu polskiego stypendyum. Wszak 
„uciemiężeni" Rusini, uczęszczający do tut. uniwersytetu, 
m ają 10 stypendyów rządowych, utworzonych podobno 
za czasów Stadiona, dla P< laków zaś stypendyów rz ą ­
dowych niema. Przy sposobności wspomnieć warto, że
bursie ruskiej w N. Sączu wyznacza Wydział krajowy
zawsze większą kwotę, niż bursie polskiej. W gimn. 
tamrejszem jest uczniów grecko-katolickich zaledwie siu, 
Polaków  przeszło 700.

—7— Po napaJzie na uniw ersytet. Jak się dowiaduje­
my, min. sprawiedliwości dr. Klein pozostaje od w czo­
raj w bezpośredniem  telefonicznem połączeniu z t&tejsłn 
prokuratoryą państwa.

#
* *

W czorajsze posiedzenie Izby radnej trw ało od g o ­
dziny 10-iej rano do kw adrans na 4 -tą  popołudniu. 
W posiedzeniu brali udział prezydent sądu karnego 
PrzyłusKi, radcowie Berson i Jasiński, prokurator Sfcrfti 
i prowadzący śledztwo sędzia śledczy Franke, który 
przedstaw ił wyniki dotychczasow ego śledztwa i onegdaj- 
szych konfrontacyj aresztowanych ze świadkami. W re- 
zLliaeie uchwaliła z ba radna wypuścić natychmiast •
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wolną stopę Stefana Dcinickiego, co do którego śledz­
tw o zostało już ukończone. Dalei postanow iono odnieść 
się do wyższego sądu z wniosKiem o wypuszczenie 41 
aresztowanych za kaucyą na wolną stopę, a wreszcie 
rozpisać listy gończe zn resztą uczestników napadu, 
którzy się jeszcze ukrywają przed sprawiedliwością.

Przed rozpoczęciem  posiedzenia był u prezydenta 
Przyłuskiego prezydent wyższego sądu dr. Tchorznickr, 
który następn.e po godzinie 2-ej poraź drugi pizybył 
do prezydenta PrzyłusKiego w towarzystwie st. prokuratora 
Hinzego, który czekał do koń-ra posiedzenia Izby radnej, 
praw dopodobnie celem relacyi o wymKu obrad.

Z 15 studentów ruskich, co do których po kon- 
frontacyach wstrzym ano śiedztwo i którzy z polecenia 
sędziego śledczego mieli wczoraj bvć wypuszczeni na 
wolność, opuściło więzienie sześciu, mianowicie jednego 
t. j. Buczyńskiego odwieziono do szpitaia, jeden opuścił 
więzienie dobrowolnie w południe, a 4 wieczorem Tych 
czterech pozoyi się zarząd więzienia w ten sposób, że 
jeden z funkcyonaryuszów oświadczył im, że wszyscy 
uwolnieni opuścili więzienie. Wyszli zatem z więz.enia, 
a gdy, przekonawszy się o tern, że ich w błąd w prow a­
dzono, chcieli wrócić, nie wpuszczono ich z  pow rotem .

Reszta, tj. dziewięciu absoiutnie więzienia opuścić 
me chciała, oświadczając, że nie wyjdą z cel, chyba ra­
zem ze wszystkimi- „choćby ich miano posiekać w ka­
wałki". D w ukrotnie udawał się do nich prezydent Przy- 
łuski, nakłaniając ich do zaniechania oporu i p rzedsta­
wiając, że opór będzie bezskuteczny, albowiem w razie, 
gdyby nie chcieli dobrowolnie opuścić więzienia, zostaną 
wydaleni przymusowo. Za pierw szą razą —  było to  
w czasie przerwy w ^usiedzeniu około g. 1 30 popoł., 
oświadczyli akadem icy ruscy, że skoro nie mają wszyscy 
być wypuszczeni na wolność, to  chcą przynajmniej wie­
dzieć, co stanie się z resztą ich kolegów. P. Przyłuski 
udpowiedział na to , że odbyw a się właśnie sesya Izby 
radnej, której oorady są poufne, popołudniu jednak 
ogłosi im uchwały Izby i że zostaw ia im jeszcze kilka 
;odzin do namysłu. N a to  otrzym ał odpowiedź, że 

uwolnieni wobec tego zaczekają do ogłoszenia wyniku. 
Zaraz po ukończeniu posiedzenia udał się p. Przyłuski 
Jo  więzienia i zakom unikow ał studentom  ruskim uchwały 
Izby. Pom im o tego nie chciał żaden z uwolnionych 
opuścić więzienia.

Do wieczora w strzym ano się z przymusowem wy­
daleniem, w razie jednak dalszego oporu, wszyscy, c'o 
Jo  których śledztwo wstrzym ano, mają być dzisiaj rano 
bezwarunkowo przym usow o wydaleni z więzienia.

Farsa ze strajkiem  głodowym trw a dalej. Jeden 
z uwięzionych studentów  „pize^rosił się" już wczoraj 
i jadł „oficyalnie".

W szyscy aresztow ani postanowili nie stanąć przed 
sędzią śledczym tak długo, dopóki nie zostaną wypu­
szczeni na wolną stopę.

-c- U ryw ek  z lis tu . Jeden z przyjaciół naszego pisma 
pisze do nas pod d. 22 bm.: „Dziś o pół do Dierwszej 
w południe przechodziłem ulicą Trzeciego Maja, jedną 
z najbardziej uczęszczanych arteryi naszej stolicy, cho­
dnikiem obok domu, przytykającego do gmachu Tow. 
Wzajemnych ubezpieczeń, gdy w tern olbrzym ia masa 
lodu, ważąca przynajmniej 100 kilogramów', spadła nie­
spodziewanie w odległości 2 — 3 m etrów  odem nie. Łasce 
Boskiej czy przypadkowi zawdzięczam, że w tej chwili 
nie znalazłem się o 2 metry dalej na chodniku, bo 
w przeciwnym razie byłDym najniezawodniej uległ cięż­
kiemu kalectwu albo i śmierci. Zastaw  żadnych przy 
wspc^nnianej kamienicy nie było, ani też nikt nie o strze­
gał, kiedy ją m-jałem. Świadkam i tego wypadku było 
kilkanaście przechodzących osób, które podzielały moje 
oburzenie". Dr. St. H. prof. g. '
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R o ;m m j|e > ś c i,
X  Reform a pisma japońskiego. Japonia wyrasta 

pod każdym względem —  w każdej dziedzinie prze­
mysłu, handlu, wiedzy i sztuki na olbrzym a. Po zre­
formowaniu armii i m arynarki, które stanow ią dziś po 
tęgę św iatow ą, przystępuje rząd do nowej a najważniej­
szej retorm y, do cio re tonny  pisma. Rząd japoński, 
pragnąc zreform ow ać trudne bardzo dla cudzoziemca do 
nauczenia się pismo japońskie, zam ianował komisyę,
Która ukończyła obecnie swoje Drace. Komisya posta­
nowiła, iż należy wycofać zupełnie używany dotąd w Ja ­
ponii alfabet chiński i zastąpić go aliabetem łacińskim.
Za reform ą pisma japońskiego oświadcza się także 
większość prasy japońskiej i przed kilKu laty założony 
związek retorm ato iów  w dziedzinie wychowania i na­
uczania.

X Reform a kłaniania s ię  Z Chrudima donoczą •
Tutejsza Rada miejska wyuała odezw ę do ludności, aby
r - ■■ vm 'x1" ta c "  r—j - am B j i  w — wagi—BFgsasag raaw aM bm w — — soema

Odpow iedzialny re d a k to r : Jó z e f  Z iem b ińsk i.
Z drukarn i „Słowa P o lsk iego , we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziem bińskiego.

mężczyźni w czasie mrozów nie kłaniali się przez 
zdjęcie kapelusza, lecz po wojskowem u. Każdy zaś męż­
czyzna, który na tc się zgodzi, powinien złożyć koronę 
na budowę domu sierót. O dezwa ta wywarła swój sku­
tek i cała inteligencya miasta przyczyniła się do tej 
akcyi.

X  Telegraf b ez drutu w  usługach Amora W yna­
lazca telegrafu bez drutu nie przypuszczał zapewne, że 
odkrycie jego może być kiedyś zastosow ane jako „po­
ste d ’am our". A jednak taki wypadek zaszedł w P ary­
żu. H istorya byia t a n a : On mieszkał przy Avenue Vic- 
tor Hugo, ona przy Boulevard E dgar Q ninet. Byli za­
ręczeni i kochali się bardzo, odległość jednak pięciu 
kilom etrów utrudniała częste porozum iewanie się. P o­
nieważ jednak on był inżynierem, więc postanow ił prze 
szkodę tę usunąć przy pomocy swej wiedzy inżynier­
skiej. N a balkonie swojego domu umieścił zatem  apa­
ra t do telegrafowania bez drutu, narzeczona zaś umie­
ściła go  na Jachu sześciopiętrow ego gm achj, w Którym 
mieszkała. I ponad dachy, kominy, przez Sekwanę, bie­
gły fale Herzowskie, niosąc westchnienia, zwłaszcza wie­
czoram i toczyły się długie rozm owy na odległość. Ale 
zakochani nie uwzględnili w obliczeniach rządu. Urzę­
dnicy stacyi telegrafu bez drutu, umieszczonej na wieży 
Eiffla, zwrócili niebawem uwagę na szczególną konku- 
rencyę. Aparat, odbierający na stacyi państwowej, noto­
wał z niedyskretną dokładnością wszystkie szczegóły 
rozm owy zakochanych. W ieszcie pewnego dnia zjawili 
się o tej samej porze przy Avenue V ictor Hugo i przy 
Boulevard Edgard Q uinet inspektorowie pocztowi i skon­
fiskowali w obu miejscach umieszczone aparaty. W rodzo­
na jednak paryżanom  galanterya, uchroniła wmnych od 
odpowiedzialności karnej, za to , niewinne zresztą, w kra­
czanie w zakres tronoDciu rzą d o w e g o ; polieya zadow o­
liła się napomnieniem, że na przyszłość jednak : będą 
zmuszeni posługiwać się telegrafem  rządowym .

X W ęże, ja k o  ozdoba . M otywy egipskie są obecnie 
naiulubieńszemi fantazyam i zdobniczemi w toalecie dam ­
skiej. Po skarabeuszach, głowach sfinksów, przyszła ko­
lej na... węże. Tw orzą one naramienniki, bransolety, ko­
lie, nawet pierścionki; zwłaszcza męskie są wyrabiane 
w formie wężów, ozdobionych szm aragdowem i oczyma 
i barw ną łuską. Jubilerska sztuka ma obfite pole do po­
pisu w zastosowaniu drogich kamieni, w w ycorze em a­
lii, w nadawaniu linij gibkich Węże wyrabiane są ze 
złota lub Dlatyny, ujmując w swe uściski ram iona nie­
wieście, wiiąc się po nich, uwydatniają ich białość i ao- 
dają im niepokojącego uroku.

*X  Z o fza  pó łn o cn a . W dniu 9 b, m, o godz. 7*45 
wieczorem obserw ow ano w Wilnie wspaniałą zorzę pół­
nocną, która trw ała przez 15 minut.

Wiadomości giełdowe,
W iedeń, 22 lutego. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  ■ Za cowar skontyngentowany z do­

staw ą natychm iastową za 100 HI. piacono kor. 42*20 
do 42*80.

Tendencya: stała.

C u k i e r :  Rannada prima z dostaw ą natychm ia­
stow ą z Wiednia w całych wag. K. 68-— do 68*25. 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — *— ., Kostkowy prim a w sterzy- 
niach netto z ciostaw'ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— ■— . w całych w agonach K .— •— d o — ' — , beczkami 
do — •— .

T endencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska S tandard W hue w całych wa­

gonach z Wiednia K. 36 75 do  K. 37-95. W beczkach 
K, — *-- do — * -

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 38 '3 5  do 
K. 41 20.

Tendencya: spokojna.

Z targów handlowych.

W ieaeń: dn. 22 lutego. Kursy giełdy w iedeńskie. 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p.
z r. 1880 3 proc. 263-— , Austr. zakł. krea. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. 2 8 0 '— , Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 5 2 '— , W ęgierskiego Ean- 
ku hip. po 100 zl. 4 proc. 249 25 Pożyczka serbsk. 
norm, po 100 tr. 4- proc. 100-— , b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basihca) 5 zł. 22 25, Zakb kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 445 — , Clary zl, — , 
m. k. 139 50 , Pożyczka m InsoruKu 25 zł. 8 0 ’— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 9 3 '— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 5 6 -— , Ofen 40 zł. 166*— , Palffy 40 zł. m. 45 
174-50, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 40 75, 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 7 - ;5 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 5 6 - — . Salma 1 9 5 '—  zł. m. kon. 83 -— , 
Pożyczita saicburska 175 -50, zł. Tureckie oblig. erem . 
kolei do fr. 175-30, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 497-50.

Berlin, d. 22  lutego, bamenoty austryack.e 84*95, 
Spirytus — *— .

Paryż, d. 22 lutego. Trzy procentow a renta 95" 72, 
m ąka — *— .

Frankfurt, dnia 22 lutego Austr. krea. 214-40, 
Laura — *— , D isconto 184-10. Koleje państw owe 
— *— , Alpiny — *— . Usposobienie

D epesze z ta rg u  p ien iężnego.
W l e i e ż ,  d. 23 lutego. Zamknięcie w czoia.sz: gieł­

dy popołi drń< notowano: Akcye austr. Zakf-Au kredy­
towego 533-50 . A-cve wągier. Zakładu kredyt. 83/'25 Akcye 
Anglo barku 316 75 Akcye Unionbanku 587'75 Akcye Lan- 
deroanku tó8‘25 Akcye B?.nkvereinu 568'—. Akcye Boden 
cr:d it 1083 —, Akcye gjl. Banku hipot. 588—592. Akcye 
kolei państwowych 684*25, Akcye kolei po/ucmowei 164’50 
Akcye Tramwey . a .  — . B. . Akcye koiei Eibethal 
4-t9"—, Ak_ve koiei nółn. 5.580—65.05 Akcye kolei czerfi 
: 7 8 — Akcye Alnuiy 624 25, Akcy? Rima Muranyi 571 25,
Ai n/e Prag. Tow. żei. 2655- — Akcye Fabryki broi.i
5 5 9 --, Akcye tur. tytoń. 425 . Akcye- galic. karpac.
Tow naft. o34-  Oblig. węg. in d .’—  Renta ma­
jowa 99’05 Austr. Renta k o ro n o u : 99 05 Węg. Renta ko-

Banku krai. 98 '-- 4tys0/.i listy Banku krai. 101*85, 5 pro.: 
komunalne oongacye Banr.u kraj. —•— dpłigscye pro pi- 
nacyine 9910. -'pro . Gal. ^oż. krai. z 1893 r. 97-85,4 prc. 
pożyczka miasta C w a  95-85, Losy tureckie 176 -  , Marł i 
117 60, Ruble iSo-cit), Kredyty —, Alpiny—.— VVęg":r. 
kred. —'—, U nioibank —"—. Kolcie. —-— ros. 5 proc. 
pożyczka 1906 83 95.

Usposobienie: trwale bez ochoty przy lenkiem osła­
bieniu kursów.

W iedeń. (Tel. wl.) Na wczorajszej giełdzie przed­
południowej panowała słabsza tendencya. 5 prc. po 
życzka rosyjska spadla o 1/ 2 prc. z powodu m ekorzys 
nego dla rządu wyniku wyborów do Dumy i z powodu 
pogłosek o zaprowadzeniu dyktatury w Kosyi.

N a cele reguiacyi uitimo można było dostać pie­
niądze na 5 j prc.

N a giełdzie południowej spekulacya trzym ała się 
w rezerwie. Z Berlina i Londynu doniesiono o p o d ­
skoczeniu dyskonta pryw atnego. W Paryżu papiery ro ­
syjskie spadły.

B ł f lU f .  d. 23 lutego. Przy zam knisnp  wczorajsze 
giełdy: Kraayty 214-5J. praatsbahny H6'40 Discorm Co- 
m aiait 184'20 Berlin. Tow. 'andl. 17G40 Laura 242-75 fto- 
humery 24t)'4u lotej bołuór.. wschoanio-prnsica — •—. Ru­
bel za pot. 215 75, Kolej warsz. wieć. 12/-25, Kolej 'mó­
rz# śródziem nego — , Kolej M eridionaina 154*25 Lory 
tureckie 145 60 Renta wioska —*—, „harpener" Koprunia 
węgla 218-40, Kolej Mari»nburg-Mia.yka —*- . Kcnsoliaa- 
cye —••— Lombardy 31-75, Koiej HenryiN4'23, Niemiecki 
bank narodowy 135-—. Kanada Proterred 186-75, Akcye że­
glugi ham burskń <48 75 Kurs warszaw3kt — ‘ Huta 
„D onners nark“ '292 — 3\L  pic. rema rosyjska z r. 1894
66-70, 375 prc. renta rosyjska 70 10 f prc. renta rosyjska 
z r. 1902 76 7o, 41/2 p r  renta rosyjska z  r 1905 9o 60 
Rheinische Stałdwerke 225'—, Gelsenkirchen 212*—.

B e r l i n ,  d. 23 lutego. 4 proc. węgierska renta złota 
—*—, w ęg ie rso  renta Koronowa —*—, Austr r.kcye kre­
dytowe 2i4'50, S tm tsbabny 146-40, i.or,ibardv 31‘73, Di­
sconto Comandit 185'jO, Ruble 21515.

Tendencya: siaba.
ffBTUłislwrt, d. 23 lutego. W czorajsia giełda wie 

czorna: A u^ryacka renta parterow a —•— . Austr. rent;, 
srebrna Io0*i0, Austr. renta złots 9960 Austr akcye kre­
dytowe 21450, StaatSDahny i46T0. Lomuardj 31 yQ ”*‘-proc‘, 
austr. enta koronowa 98'90.

Tendencya: słabsza. 1

Targ zbożow y i
R c b o p e s ,* ! .  22 lutego, 

od 7-51 do 7'52, Pszenica 
P szenca  na październik od 7 
der" 1907 r. oJ 6'82 do G'i53, 
do 6"81 Owies na kwiecień 
Owies na peźcii. od 6'ób ao 
pień 0'— do 0"—, kuKuruuza 
kukurudza na maj i907 od 
maj —*— do —, Rzepak na

Pogoda: silny wiatr.

tow arow y.
Pszenica na kwiecień 1907 i- 
na ma, ud 1 54 do 7 55 
'88 do 7-89. ty to  na kwie- 
Z j to na pażdz. od 6 80 

190> r. od 7-46 do 747. 
(■'61, KuKurudza na sier- 
na lipiec ou >'36 do 5 37, 
5 20 ao 5"21, Rzepak na 
sierpień od 13’25 d& 1335.

Wydawnictwa stronnictwa
r—£=±== Dsmokratycsno -narodowego
1. P ro g ram  stro n n ic tw a  d em o k ra ty czn o -n aro d o w eg o .

Cena 20 hal.

2. O  re fo rm ie  w yborcze j Drzez W. J. —  Cena 4C h. 
S am o d z ie ln o ść  fin an so w a Galicyi Drzez dra Stani­

sław a Głąbinskiego. Cena 60 hal.
4. S p ra w a  re fo rm y  w yborczej przez dra Stanisława 

Głąbinskiego Sprawozdanie wygłoszone na zg ro ­
madzeniu w yborców  we Lwowie 19 stycznia 1906. 
cena 40 hal.

Skład główny: Tow arzystwo W ydawnicze ul. B raierow  
ska 3. Nabywać można również w Admimstracyi „ f lo -  

wa Polskiego" i we wszystkicn księgarniach.

T y g o d n i k  i l u s t r o w a n y  d l a  l u d u
IB S .

k o sz tu je  w raz z D rzesył ą  pocz tow ą rocznie 4  kor., 
k w a rta ln ie  I  kor.

— w ychodzi w  K rakow ie na k a ż d ą  n iedzie lę , —

Kto nadeśle całoroczną przedDłatę i 35 hai. na koszty 
przesyiki polecone,, o trzym a natychm iast obraz „C hw a­

ła Polsk i" , w artości 1 kor. 80 hal.
Wszyscy prenum eraiorow ie „O jczyzny" otrzym ają nadtc 
z Doczątkiem listopada zu p ełn ie bezp łatn ie kalenuar 

na rok 1908, nakładem naszym wydany.

Nakładem Spółki

-4— a r e s  Redakcyi i Zarządu: K ra lców , Mi 
D in y  a  l. O, J30n l i r  i i f iai  i n s i  i i l B i  r f i l i i  m i i

w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. z ogr. pt r ką 
Papier z fabrytti Braci FiałkowsKich w Białei i Czaftc


